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Lwdw /
Gbercowa Maria z do Bojkówna * Warszawa

ps» "Świtezianka",

ur* 26.1^1925 we Lwowie, córka Konstantyna
i  Anny Branickie;).

Do ZWZ-AK w stąpiła w i.l9 4 2 r . Do X.43r. łącznie: 
czka gr* "Barwinek" *- "Pszenica" we Lwowie. 
Aresztowana przez Gestapo w X.43r. została 
odbita z w ięzienia i  przeniesiona do Warszawy 
w V I.44r. Pseudonimy w W-wie: "Jadwiga Popowicz’ 
"Czarna Jadźka", "Jan ina". Brała udz ia ł w 
Powstaniu Warszawskim: grupa szturmowa 
"Prochownia", "Zośka". Po Pff jeniec obozu 
w Brandenburgu /Hewel. , ((
Po wojnie ukończyła f i lo lo g ię  polską na UJ.
Była więziona przez UB.

verte /
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Adres: 31*107 Kraków
u l.  Retoryka 26 /1  
t e l . 422 30 64

~Ą0

Źródło: kartoteka i  teczka nr. 123 Stowarzyszenia 
Żołnierzy AK w Krakowie ** Śródmieście, 
l i s t  i  dokumenty potwierdzające prze­
bieg służby.

Odznaczenia*: Krzyż Kawalerski Orderu Polonia 
Restitu ta  (1978)
Medal Edukacji Narodowej
Medal Zwycięstwa i  Wolności (1945)

K.Wojt., 20C0r.

3  C O  i) 2?0
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Henryk Koziński i ' (  Kvietnla I9 77. T  ^i'^0

Chicago. 111. U.3.A.

Niniejszym zaświadczam, że znam pa 
Bojko, jako byłego żołnierza Armii Kraj 

Od listopada 1941 roku, jako poruc 
Mfłem komendantem rej.'Barwinek', dziel 
I V/ styczniu 19-4-2 roku pani Karla zo 
^vlt,ezianka pełniła funkcję mojej ł^czn 
ała aresztowana w swoim rr.iejscu pracy 
rzy ulicy Łęckiego. •/ marcu 19V+ roku, 
aczkowego w szpitalu R-.ppaporta, zosta 
;o dojściu do zdrowia, Jako £x.xixa. Jad 
.o Warszawy. Na tym urwał się mój konta

nią Marlę Gberc, nazwisko panieńskie 
o^ej.
znik Armii Krajowej, p3eud. Narocz, 
n.'p3zenica' we Lwowie, 
stała zaprzysiężona i pod pseudonimem 
iczkL. rt październik 194-2 roicu zos- 
przez Gestapo i osadzona w więzieniu 
przechodząc operację wyrostka ro­

la stamtąd odbita przez grupę Kedywu, 
wiga Popowicz została przewieziona 
kt z pani3 Marią.

Henrvk Koziński,
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BIBLIOTEKA HISTORYCZNA OGÓLNOPOLSKIEGO OKRĘGU _  
ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ OBSZARU LWOWSKIEGO u 

IM. »ORLĄT LWOWSKICH«

Je r z y  W ę g ie rs k i

LWOWSKA KONSPIRACJA
N A R O D O W A  I K A T O L IC K A  

1 9 3 9 - 1 9 4 6  

----------------*
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I - i
nego naszej Dzielnicy, ppor. Stanisława Latkowskiego „Poraja”, który 
pracował jako kierowca w Strassenbauamtcie, gdzie i ja byłem zatrud­
niony. Jako miejsce odbioru ustaliliśmy kopiec-mogiłę żołnierzy ra­
dzieckich poległych w starciu z Niemcami w dniu 19 września 1939 r. 
usypaną przy głównej drodze prowadzącej z Winnik na wschód w po­
łowie drogi do Unterbergen.

W wyznaczonym terminie, pozostawiwszy grupę żołnierzy z Czyszek 
przeznaczonych do przeniesienia ładunku z plut. Janem Paryną „Zbig­
niewem” na czele w lasku o kilkaset metrów od drogi, leżałem sam 
z dwoma żołnierzami — Józefem Paryną „Wichrem” i Józefem Lisow­
skim „Górą” — w śniegu za płotkami przeciwśnieżnymi. Wszyscy trzej 
byliśmy uzbrojeni. Niemal punktualnie o północy, na pustej zresztą 
drodze, pojawił się umówiony samochód i zatrzymał przed mogiłą. 
Zerwaliśmy się spoza płotków i znaleźliśmy się w zasięgu przyćmio­
nych świateł ciężarówki, ale jeszcze poza rowem W tym momencie 
z kabiny samochodu wyskoczyli na obie strony dwaj żandarmi niemiec­
cy z blachami Feldgendarmerie na piersiach i z przewieszonymi pisto­
letami maszynowymi. Zaskoczony, rzuciłem zduszonym głosem jkrótkie: 
„Padnij!” Chwila oczekiwania i w tym momencie zauważyłem, że je­
stem bezbronny; magazynek mojego Stena, przy którym manipulowa­
łem, gdy nadjechał samochód, leżał porzucony przez nieuwagę za płot­
kami. Żandarmi jednak, jakby nic nie. zauważyli, zajrzeli pod maskę 
samochodu, coś tam poprawili i odjechali. Właściwy, identyczny samo­
chód nadjechał z około godzinnym opóźnieniem. Ładunek-odebraliśmy. 
ZapewTne żandarmi woleli nie ryzykować.

Otrzymanie pierwszego zrzutu, po którym nastąpiły dalsze, umożli­
wiło dowództwu lwowskiej AK utworzenie oddziałów leśnych, a przy­
gotowania do odbioru zrzutu pod Czyszkami ocenili Ukraińcy z: sąsied­
nich wsi — na polach pozostały liczne ślady — jako nocne .ćwiczenia 
oddziałów polskich. Zapewniło to w .tym okresie bezpieczeństwo Czy- 
szkom, do których były już wcześniej próby wtargnięcia.-Równocześnie 
broń. otrzymana ze zrzutu natchnęła, nową otuchą wsie polskie w Rejo- 
nie WinnikL ; ....: . . ^  rT

Odbiór zrzutu w Biłkach i towarzyszące temu wydarzenia; spowodo­
wały jednak ujawnienie się por. Pęcherka jako.oficera<AK. W rezulta­
cie jako „spalony” musiał opuścię wraz z rodziną Biłkę Szlachecką. Na 
krótki okres zastąpił go tu, przybyły ze Lwowa, por. Koziński „Florian”, 
który poprzednio był komendantem Rejonu II i działał pod pseudoni- 
_mem „Narocz”. . .

:|;Ppor. „Narocz” został „spalony” 5ve Lwowie w wyniku zajść w willi 
^babuni” , Swieykowskiej, u .której nocował. Mieszkająca naprzeciwko 
łączniczka ppor. „Narocza”, Maria Bojkówna „Świtezianka”, natych­
miast ostrzegła go w miejscu pracy i poszła z nim do RGO, żeby mu 
ułatwić wyrobienie nowych dokumentów. Tam — widocznie już była 
śledzona — aresztowało ją Gestapo, nie zwróciwszy uwTagi na stojącego
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obok ppor. „Narocza”. Zaczął się więc początkowo przez kilka miesięcy' 
ukrywać u swojej przyszłej żony, Jadwigi „Jagody” we Lwowie. „Świ­
teziankę”, symulującą zapalenie wyrostka robaczkowego i przeniesioną 
z więzienia przy ul. Łąckiego do szpitala przy ul. Rappaporta, wykradł 
stamtąd — z grupą żołnierzy AK — w połowie marca jej późniejszy 
szwagier, Aleksander Stanisławski, znany nam już jako „Artur Korec­
ki’V który sam był uciekinierem z rąk Gestapo10. Niedługo potem por. 
„Narocz” — obecnie „Florian” — czując się dodatkowo zagrożony, prze­
szedł do Biłek..

Po pierwszym udanym — pomimo warunków w jakich do niego 
doszło — odbiorze i ewakuacji zrzutu w Rejonie Winniki, w poniedzia­
łek Wielkiego Tygodnia, 3 kwietnia, wystartowały z Brindisi 4 samo­
loty — „Halifaxy” z polskimi nawigatorami — kierując się na placówki 
w Obszarze nr 3. Jeden z nich leciał na placówkę „Kabłąk” w rejonie 
Biłek. Coś jednak zawiodło. Nawigator, por. obs. Władysław Krywda, 
zanotował potem w swym sprawozdaniu, że „nad celem krążył 40 m i­
nut”, ale sygnału nie było, więc nie dokonał zrzutu. W tydzień później 
interweniowano z Warszawy: dlaczego „Zamek” nie przyjął zrzutu? 
Odpowiedział szef sztabu, ppłk Janson „Sylwa”: „Zamek [...] widział 
samolot [...], placówka odpowiadała i wyłożyła sygnał, lecz widocznie 
tego nie zauważono”. Rzecz jednak w tym, że po 17 marca nigdy więcej 
nie czuwaliśmy na „Zamku”, a placówek o kryptonimie „Kabłąk” były 
dwie — jedna pod Biłką Szlachecką, a druga około 10 km na wschód. 
Sądzę, że komendanta tych placówek, por. „Wysockiego”, już wówczas 
w Biłkach nie było.
: Nie poszczęściło się też z pozostałymi zrzutami tej nocy. Dwa z nich 

skierowano pod Gródek Jagielloński i Mościska na placówki „Guzik” 
i „Scigacz”. Samolot, który powinien dokonać zrzutu na placówkę „Sci- 
gacz”, dokonał go z, jakichś przyczyn na placówkę zapasową aż pod 
Krosnem. Za to samolot skierowany'na placówkę „Guzik” zrzucił ładu­
nek na placówce „Scigacz5\ Najfatalniej powiodło się- czwartej zało­
dze — "zamiast dokonać zrzutu" na placówce „Muszka” pod Drohoby­
czem, samolot doleciał pod Stary Sambor i zrzucił ładunek nad jakimiś 
światłami dostrzeżonymi wlStrzelbieach. Były to niestety baraki Orga­
nizacji Todt. Cały-zrzut dostał się w ręce niemieckie n.

W połowie kwietnia następne zrzuty planowano odebrać — czy też 
przynajmniej przygotować się do ich odbioru — w rejonie lasów janow-

■ " ' . . . .  - w - ....  ....
K. Czyżewski Doktorze, ratuj!, Wrocław 1976, s. 124—129; M. Oberc S y ­

mulacja (w:) [Ucieczki ku wolności. Wspomnienia Polaków ż lat w ojny i oku -  
pacjir:J?oznsLń 1980, ś. 550—559; relacja Stanisławy Klękówny-Gajzlerowej^ 
(w" zbiorach autora). -

41 CA KC PZPR: 203/XV-16, 17; Sprawozdania nawigatorów z operacji do 
Polski za okres od 3 IV do 4 V III 44 Szefa W ydziału Operacyjnego- (w zbio­
rach J, Tucholskiego); Wykaz placówek sporządzony przez J. Tucholskiego 
(tamże).
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INDEKS NAZWISK 3 3 3

Dmowski Roman 19. 158. 160, 311 

Dobijanka Zofia 208

Dobroszycki Lucjan 138. 160, 166, 173, 212, 271,

312,315 

Dobrowolski Zygmunt mjr 267 

Domański Zugmunt 227-228, 230, fot. 100 

Domaszewicz Aleksander płk. dr 22 

Domaszewska Joanna 212 

Dończenko oficer NKWD 196 

Dreiichowski Józef kpt. „Hen’* 44 

Dreszer Jerzy por. inż. 9 

Drewn i e ws ka J a dwi ga 36 

Drewniewska Włodzimiera 36 

Drewniewski Stanisław inż. 58, 62 

Drewnowski Jerzy 16

Drzewicka - Kozłowska Małgorzata,,Wanda” 298, 

308-309 

Dubaj Elżbieta mgr „Ziula” 60 

Dubi Zygmunt inż. 198 

Dubiński Witold 28, 30

Dunajewski Kazimierz „Sulima” 91,129,151,156,
167,175,177-179,188,192,203-204, 208, 213, 
313-314, fot. 64 \

Dunin-Karwicka Maria zob. Rosnerówna - Dunin
- Karwicka Maria 

Dustanowski Stanisław „Gerard” 6, 298, 308-309,

312-313 

Dutkiewicz Jan 305 

Dworski Alfred prof. 304

Dyl Edward „Hannibal”, „Traugutt” 98, 103, 109,

113,124

Dylikowska — Gadomska Ludwika „Monika” 6, 

121-122,132, fot. 53 - 

Dziędzielewicz Marian 273 

Dzisiów Marian(?) 167 

Dziubiński Adam 58

Eggers 102

El mer Władysław dr 282, 284

Fałióski Stanisław 278, 288

Faliński Stanisław podof. „Lak” 243, 269-270

Feczkówna Maria 301, 304

Fiałkowski Stanisław 70, 73, 85-87

Filar Alfons 239, 269

Fiszer 258

Fiszerowie 258

Fiumelowa 60

Flasińscy 186-187

Flasińska Jadwiga (Wiga) 186

Flasiński Zbigniew 186, 198

Fornelski Andrzej 161,178,189,197-198, 208,213

Franki (błędnie: Frank) Stanisław ks. dr 142, 285

Franklowie 286

Frassati - Gawrońska Luciana 237 

Fredro Tomasz 27 

Fredrowa Maria 32

Frey Franciszek ppor./por. „Ambasador”, 

„Świerk”, „Tomasz” 91-92, fot. 34 

Frey owa Maria 129 

Friszke Andrzej 272, 287 

Fronsberg - Babel Władysław dr 82

Gadomska Ludwika zob. Dylikowska - Gadomska 

Ludwika 

GaDl Rene 304 

Gajdosz Karol 128 

Gajewski Stefan inż. 49

Galinowski (błędnie: Galiński) Adolf ppłk. ,A n ­

drzej”, „Azet\ „Stary”, „Zbigniew” 38-39, 267- 
268

Galiński ppłk., płk. zob. Galinowski Adolf

Galiński Kazimierz ppłk. 38

Gamska Jadwiga „Renia” 115

Gamski Mieczysław dr 128

Gancner Aleksander mgr 73

Garbaj Tadeusz zob. Trzciński Kazimierz

Gardynik Jerzy 211

Gawrych Józef Alojzy 276, fot. 114

Gasiorowski Napoleon prof. 297

Giebułtowicz Józef mgr 58-59, 63, 67, fot. 24

Gierczak Benedykt Józef 282, 287, 289-290

Gluzińska 162,177

Gładko w T. 289

Głowacki Ludwik 64

Głowaczewski Czesław 282, 285-287, 289

Goc Włodzimierz „Reja” 62

Godlewska - Bilińska Danuta „Ilona” 107,130, fot.

50,51,54 

Gola Edward ks. dr 142 

Goldziński Zbigniew „Żbik” 125, 132 

Golińczak Henryk 112 

Gondek Leszek 269 

Górecki Eustachy inż. 58 

Góralski Tadeusz 65

Górka - Skoczylasowa Ewa „Malina” 117, 128, 

130, 230, fot. 50,51,54 

Górski Albert zob. Grzywacz Bernard
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3 3 2 NA ZACHÓD OD LWOWA

Bogdanowicz Adam ks. („Pies(?)”), „Pius” 22, 32, 

300, fot. 2 

Bogdanowicz Jan mgr/dr 20, 49, 278 

Bohosiewicz Stanisław ..Kos" 6, 136, 149, 173- 

174, 177, fot. 62 

Bojczuk Anna 146

Bojczuk Jan „W is” („Wicos”, „Wika”. „Wikos”) 

140,145-146, f77 

JBojczukowa Jadwiga 145 

bojkówna - Obercowa Maria 271 

Borodej Mieczysław pchor. 62 

Borysiowa zob. Brysiowa 

Braun Jerzy Bronisław 13, 15, 272-274, 278, 287- 
288

Brodzka Natalia zob. Oleksyn - Brodzka Natalia 

Brogowska Wanda 58, 63 

Broniewski Stanisław hm 292, 308 

Brończyk Kazimierz prof. 177, 228, fot. 99 

Brud Janina 262 

Brydak Edward 210

Brysiowa (Borysiowa) (szkoła tańca) 102 

Brzozowski Jan 26, 32, 57, 66 

Brzozowski Stanisław (ze Lwowa) 6, 24,32 

Brzozowski Stanisław' (z Tczewa) „Barcelona” 202 

Brzozowski Władysław 56-57 

Bukowski (Bąkowski?) Stanisław 273 

Bułgajewski Jan 210

Burylo Stanisław „Krak”, „Prostar” („Prostor”) 
136,140-141, 144,146, 156,164,. 172, 177-178, 

182. 186-190, 196, 213, 313, fot. 63 

Buryłowa Romualda zob. Krzyw'oszyńska - Bu­

ry łowa Romualda 

Burvłów'na Barbara 211 

Buszczakówna Maria (Marysia) 120-121 

Buszczakówna - Winiewska Teresa „Litka” (błęd­

nie: „Teresa”) 6, 118, 120-122, 132, fot. 52 

B.Z.234

Charasymiec Józef „Desant” 233,235 

Chmiel Roman 92 

Chmielarz Andrzej 32 

Chodorowski Jerzy „Paweł” 151, 174, 178 

Chodyń Eustachiusz (Staszek) „Kolos I” 6, 107, 

130,136-137,149,173,177,184,190,196, 211, 

213, 284, 289, fot. 65 

Chodyń Jan „Kolos III” 137,182 

Chodyń Stefan 136

Chodvń Włodzimierz (Dziunek) „Kolos II” 137, 
177,189, fot. 66

Chodyniowie bracia „Kolosy” 146, 149, 161-162, 

164, 173, 178,184, 189-190,196, 284 

Chojnacki Władysław 65, 162, 164-165. 175, 308, 
313

Chopin Fryderyk 307 

Cichoń Marian „Piskorz” 300 

Ciechanowska Jadwiga 32 

Ciechanowski Artur 28 

Ciechanowski Stanisław 308 

Cieński Włodzimierz ks. 20 

Cisek Jan sierż. 254, 270 

Cisek Michał 98

Cisek Stanisław'„Roman” 6,98,102-108,110,113, 

130-131, 212, fot. 45 

Cisek Tadeusz , Andrzej”, „Kmicic” 98, 100, 102- 
108, 112, 118,166, 202, fot. 44 

Cisek Władysław „Dowbór” 98,100,105-106,108, 
fot. 46

Ciskowa Maria 104-108, 110 

Ciskowie bracia, rodzina 104-108 

Cisowski buchalter 103

Czachowska Jadwiga zob. Nowak - Przygodzka - 
Czachowska Jadwiga 

Czanbui(?) Mieczysław 112 

Czapelski Roman oficer(?) NSZ 254 

Czapran Józef ks. 142 

Czarnecka Anna 309 

Czarniecka 263

Czarniecki Józef inż. „Czapla Jan” 129, 262-263,
271,315

Czarniecki Kazimierz inż. „Turzyński Szymon” 
259, 262 

Czarniecki Stanisław 270 

Czech zob. Weiss Mieczysław’

Czekawski Kazimierz zob. Pollak Kazimierz 

Czerniewski Józef „Rafał” 48 

Czerwiński ks. dr 157,177-178 

Czmielow' (Trzmielow'?) Jerzy 203, 207-20S 

Czyżewski Ludwik płk. 89

Danielec Marian 35, 58, 62,158 _

Danilewicz Tadeusz mjr, ppłk NSZ „Kuba”, „Le- 

siński” lub „Łoziński” 231-232 

Daniluk Leon 73-274 

Daw'iskiba Jozafat o. dominikanin 294 

Dąbek 92

Dąbrowska Jadwiga 58

Dąbrowski Bronisław 302, 305-306,309-310

Demidowicz - Demidecki Aleksander por. 18
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Gadomska Ludwika zob. Dylikowska - Gadomska 
Ludwika 

GaDl Rene 304 

Gajdosz Karol 128 

Gajewski Stefan inż. 49

Galinowski (błędnie: Galiński) Adolf ppłk. ,A n ­
drzej”, ,Azet”, „Starv”, „Zbigniew” 38-39,267- 
268

Galiński ppłk., płk. zob. Galinowski Adolf

Galiński Kazimierz ppłk. 38

Gamska Jadwiga „Renia” 115

Gamski Mieczysław dr 128

Gantner Aleksander mgr 73

Garbaj Tadeusz zob. Trzciński Kazimierz

Gardynik Jerzy 211

Gawrych Józef Alojzy 276, fot 114

Gąsiorowski Napoleon prof. 297

Giebułtowicz Józef mgr 58-59, 63, 67, fo t 24

Gierczak Benedykt Józef 282, 287, 289-290

Gluzińska 162,177

Gładkow T. 289

Głowacki Ludwik 64

Głowaczewski Czesław 282, 285-287, 289

Goc Włodzimierz „Reja” 62

Godlewska - Bilińska Danuta„Ilona” 107,130, fot.

50,51,54 

Gola Edward ks. dr 142 

Goldziński Zbigniew „Żbik” 125, 132 

Golińczak Henryk 112 

Gondek Leszek 269 

Górecki Eustachy inż. 58 ~

Góralski Tadeusz 65

Górka - Skoczylasowa Ewa „Malina” 117, 128, 

130, 230, fot 50,51,54 

Górski Albert zob. Grzywacz Bernard
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Nie wycinać!

I znowu wojna zetknęła mnie z niezwykłym zapa­

leniem wyrostka. Podziemie lwowskie w roku 1943 sy­

gnalizowało przewiezienie z więzienia na oddział chirur­
giczny, prowadzony przez mnie, kobiety z zapaleniem 

wyrostka robaczkowego. Taki sygnał oznaczał zwykle 
początek akcji, w którą miał być mieszany nasz, tj. pol­

ski zespół szpitalny. Cały szpital nosił nazwę II Miejski, 

miał dyrektora Ukraińca, mieszany skład lekarski i pie­
lęgniarski; ponadto zaglądali tu stale. Niemcy. Sygnał 
był krótki, podany półgębkiem, gdzieś w przejściu. Za­

wierał umówione hasło i był. pewny, choć nie było po­
dane, kto go przekazał. Wieść ta pozostawała w tajem­
nicy kilku osób i nie można było robić żadnych wstęp­
nych przygotowań. Program dnia ułożony uprzednio 

rozwijał się bez zaburzeń. Zaczynała się gra w ciemno.

Niedawno przeżyliśmy tragedię zgoła niespodziewa­
ną. Niemcy nakazali urządzenie sali dla chorych więź­

niów. Mieściła się ona na końcu korytarza naszego od­

działu,. tuż przy schodach gospodarczych, które prowa­

dziły na wyższe piętro i ha strych. W tym przejściu 

był ustawiony posterunek granatowej policji. Lekarze 

szpitalni odwiedzali leżących tam chorych tylko na ży­

czenie Niemców. Mieli własnych lekarzy, którzy mieli 

leczyć chorych więźniów.
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Pewnego ranka lekarz dyżurny składał mi zwykły 

raport z wydarzeń nocy. Otóż tej ostatniej nocy mu­

siał wejść do tej wyłączonej części. Wołano go, by pró­

bował ratować wisielca, znalezionego na schodach. Był 

to strażnik, który popełnił samobójstwo. Po szpitalu 
krążyła wiadomość, że równocześnie znikł jeden z więź­

niów. Nie znaliśmy sprawców tego wyczynu, nie wie­

dzieliśmy nawet, jakiej narodowości był zbiegły. Nawet 

nie było wiadome, jakiego pochodzenia był ów choru­

jący uciekinier. Szeptano, że na owych schodach poja­

wiła się kobieta, która zwabiła strażnika na strych; 

właśnie w tym czasie więzień wszedł do toalety. Ko­

bieta znikła również w czeluściach strychu, a strażni­

kowi pozostał stryczek.

Na oddział wyłączony często zaglądał profos z nie­

mieckiego więzienia, który prowadził tam nowych cho­

rych, innych zabierał ze sobą. Załatwiał swoje wię­

zienne sprawy gładko i bez krzyków. Czasem prosił 

nas o zbadanie nagłego przypadku. Był więc do pew­

nego stopnia osobą zadomowioną w szpitalu.

Po wspomnianym już sygnale profos przywiózł 'mło­

dą dziewczynę leżącą na noszach. Przypadkowo zetknął 

się ze mną przy wejściu na oddział i zgłosił przypadek 

ostrego zapalenia wyrostka. Jak zawsze zapytałem, czy 

chora kobieta będzie leżała na wydzielonym odcinku. 

Profos oświadczył mnie i dyżurnemu, a nawet dyrek­

torowi szpitala, który przypadkowo- się znalazł w po­
bliżu, że taka potrzeba nie zachodzi, tym bardziej że 

w danym dniu byłaby tam jedyną kobietą. Odpowiedź 

ta na razie nie dziwiła nikogo, chociaż ja rozmyślnie
pytałem tak szczegółowo o dalsze zarządzenia. Osta­

tecznie operowaną z raną w brzuchu można było uwa- 

żać za unieruchomioną przez te właśnie okoliczności —
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£0 najmniej przez dobe. Potem, jeżeli nie wynikały po- 

wikłania7~prof os "zabierał takich chorych z powrotem. 

Do 'tej^ćhwili nie zdarźyTo~się nic, co by wykraczało 

poza zwyczajne ramy.  ̂ ' V

Wśród tych rozmów przesunięto nosze w głąb kory­

tarza,' a ja pochyliłem się nad chorą, aby zbadać ją 

na razie powierzchownie. Wtedy usłyszałem jej szept;. __ 

„przeciąć skórę, nic nie wycinać’*.'Był to chybąspraw- 

dzian, że przywieziono zasygnalizowaną kobietę. Mu­

siałem sprawę tak ustawić, aby uchronić oddział. Szpi­

tal mógł pomagać tak długo, dopóki nie popełniliśmy 

rażącego błędu. Na-szczęście wypadek na: schodach stry­

chu nie miał łączności z moim oddziałem i nie wywo­

łał żadnej represji na naszej grupie. Teraz więc po­

wiedziałem krótko i brutalnie: „milcz, głupia”. Uwaga 

chorej była ryzykowna, ale spostrzegłem, że rzutem 

oka sprawdziła przedtem, że profos zajęty jest roz­

mową. Była zatem dość sprytna, co zresztą potwier­

dziło badanie. Trochę postękiwała i wskazywała bole­

sne miejsce po prawej stronie. Moją odpowiedź przy­

jęła spokojnie.

Tak się szczęśliwie' złożyło, że trzy siły konieczne 

dla zespołu operacyjnego, to znaczy operator, asystent 

i  pielęgniarka operacyjna, należały do naszej grupy 

i znane mi były z niejednej przygody. Poza mną nikt 

nie badał nowo przybyłej. Trzymaliśmy się zasady^ aby 

Styczność z podopiecznymi profosa ograniczać do m i­

nimum. . -

Operowaliśmy ze znieczuleniem miejscowym. Taką 

zasadę wprowadziłem .tutaj dla wszystkich operacji, 

które nie wymagały bezwzględnie uśpienia. Baliśmy 

się, aby chory, uśpiony eterem, nie zdradził przez sen 

pewnych historii, które później mogły być wyzyskane.

74



nia ani też w nocy nic się nie zdarzyło nadzwyczajnego.

Sprawy oddziału stawały przed oczyma w czasie ja­

zdy tramwajem do szpitala. W pamięci wizytowałem 

chorych, których zostawiłem poprzedniego dnia. Był to 

stary zwyczaj, na który pozwalała mi wzrokowa pa­

mięć. (Przy wejściu do szpitala zamiast zwykłego „dzień 

f dobry” tego dnia portier milcząco skinął głową, a ja 

| zauważyłem dziwną ciszę; Pielęgniarki i służba przesu­

wały się milcząco, nie było słychać codziennych nawo­

ływań. i szmeru rozmów. Tak bywało ostatnio po na­

lotach, ale tej nocy na-pewno nie było samolotów nad 

miastem. W tej chwili wczorajszy dzień przypomniał 

_ mi się ze szczegółami. Może ten dziwny nastrój zwią- 

zany.jest z owym sygnałem? • ■

I Niepokój mój nasilał się w miarę wstępowania po 

i schodach na pierwsze piętro. Stało się niewątpliwie coś 

j okropnego’, ,ale nie w ostatnich chwilach, ponieważ nie 

odczuwałem nastroju podniecenia, raczej smutku. Wsze­

dłem do gabinetu, za chwilę zjawił się lekarz dyżurny: -

— * Wczorajszy, wyrostek znikł!

Za, lekarzem wsunęła się pielęgniarka operacyjna, 

wypróbowa£a_j5.iostra Joanna.. Zawsze była wyniosła, 

spokojna, blada z zaciśniętymi wargami. Teraz miała 

wypieki najoIiczkach^^zy^j£4.„b.iggajy 
Mówiła przerywanym ze wzruszenia głosem:

— Zabrano nasze narzędzia. •

Opisano mi w sposób urywkowy przebieg wczoraj­

szych wydarzeń: oióz po godzinie czternastej • wpusz­

czono do szpitala odwiedzających, to jest członków ro­

dzin chorych, przyjaciół i-znajomych. Tego dnia weszło 

kilku młodych ludzL Dwaj z nich udali się na salę po­

operacyjną, widocznie obeznani z rozkładem oddziału, 

ponieważ nie stawiali żadnych pytań. Ich towarzysze
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zatrzymali się na korytarzu i wezwali wszystkich ci­

cho, ale dobitnie, do odwrócenia się twarzą do ściany.

Za kilka minut wszystko ucichło. Goście spokojnie' 

opuścili oddział, tak przynajmniej zeznawali dyżurni.

Operowana kobieta znikła, prawdopodobnie_znie-

siona po schodach gospodarczych, przy których znajdo- i ___

wała się także niemiecka sala. Wartownik podobno ni- 

czego nie zauważył, kobieta zatem mogła iść piechotą, U 

co nie było wykluczone. Goście weszli także do saln /K ^-  

operacyjnej, gdzie zgarnęli z półek narzędzia, chyba do iJwa^ró 

walizek. Jeszcze walały się na podłodze szczypczyks/ 

przypadkowo porzucone. Pozostało nie wyjaśnione. czy ^  

kobieta dała się zoperować dla zdobycia narzędzi dla 

polskiego szpitala, czy też jej sprawa była ~zagaanie- 

niem głównym, a narzędzia zabrano przy sposobności. v 

Nam pozostało złożenie władzom szpitalnym służbowe­

go raportu o utracie koniecznych narzędzi operacyj­

nych. Na podstawie zlecenia dyrekcji udałem się po 

nie do niemieckiej składnicy.

Doszedłem do przekonania, że działają już skutki 

klęski stalingradzkiej i pojawia się rozprężenie. Nie­

miec zawiadujący^ składnicą czytając zamówienie był 

wyraźnie zadowolony. Mruknął mi, że woli wydąć je 

oficjalnie niż tracić pod przymusem. Widocznie nasz 

przypadek nie był jedyny. -1

Go więcej, nie było żadnego badania anf przesłucha-1 
nia personelu mego oddziału,. Historia więziennego wy­

rostka została zamknięta tak cicho i tajemniczo, jak się Ł, 

zaczęła. Kto? Co? Jak? Dlaczego? Może profos po pro­

stu sprzedał więźniarkę? A może'bvł 'on~wmie's~zany-~- 

w sprawę? Sprawa została owiana niewyjaśnioną" ta- 

jemnićąT' . : - -
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przeciw niemu' tak przez mieszany personel, jak i in­

nych chorych na sali. Nam również ten system zapew­

niał większe bezpieczeństwo.

Zabiegu nie odkładałem zgodnie ze sygnałem i zna- / 

ną zasadą wczesnej operacji w wypadkach zapalenia \ 

wyrostka. Wszystko odbyło się w zwykłych ramach 

szpitalnego postępowania. Ja podyktowałem asysten­

towi wynik badania, przebieg operacji i wygląd wyję­

tego wyrostka, podkreślając ostry stan zapalny, ale bez 

przesady. Wyrostek przed wrzuceniem do kubła dla 

pewności zmiażdżyłem narzędziem. Koło godziny 12 

chora leżała już w łóżku.

Dwie godziny^ później opuściliśmy oddział, który 

pozostał pod opieką dyżurnych. Nazwiska ich były zna­

ne od kilku dni, gdyż-co soboty wywieszano odpowied­

ni wykaz w dyżurce pielęgniarskiej.

Nauczyliśmy się zachowywać spokój, albo przynaj­

mniej udawać, w najbardziej niepokojących chwilach. 

Byliśmy wyczuleni nawet na błahe zdarzenia, ale od­

biegające od codziennego szablonu. W ten sposób ode­

braliśmy ostatni sygnał. Potem nie zdarzyło się nic 

nadzwyczajnego, co mogłoby stanowić przyczynę za­

niepokojenia. Wkrótce byłem . w domu i starałem się 

nie myśleć o zdarzeniach dzisiejszego ranka. Był to' już 

nawyk zawodowy, aby nig^jnieszać spraaz—ogólnych,

i Htejako urzędowych z prywatnymi, rodzinnymi. Cza-^ 

sem musiałem rezygnować ze spokoju domowego, co 

w okresie pokojowym zdarzało się dość często. Dy­

żurny lekarz miał obowiązek powiadamiać telefonicznie 

ordynatora o stanie ciężko chorych i o nowych nabyt­

kach niepewnych w rozpoznaniu. Obecnie łączność ta nie 

istniała. Rzadko wzywano mnie do ciężkich zabiegów 

w nocy w związku z godziną policyjną. Tego popołud-
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Od p. Krystyny Wojtowicz otrzymaliśmy materiały dotyczące Pani 

działalności konspiracyjnej. Na podstawie tych materiałów założyliśmy na Pani 

nazwisko teczkę osobową nr inw. 2122/WSK. Weszła ona do zasobu naszego 

Archiwum.

Bylibyśmy jednak niezmiernie wdzięczni, gdyby zechciała Pani przysłać 

nam jakiekolwiek oryginalne dokumenty poświadczające Pani działalność 

konspiracyjną. Materiały takie zawsze są niezwykle cenne dla badaczy 

problematyki.

Może też mogłaby Pani napisać, chociaż krótką relację na temat swoich 

losów wojennych, najlepiej według załączonego schematu.

W załączeniu przesyłamy informacje dotyczące naszej działalności 

i zapraszamy do współpracy.

Z poważaniem

Katarzyna Minczykowska 
Dokiimentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK”

Ps. Ze względu na brak adresu przekazujemy niniejszy list przez p. Wojtowicz, 

zał.:

1/Informacja nt. Fundacji
2/ Informacja wydawnicza
31 Powstanie i działalność Memoriału
4/ Komunikat Memoriału Generał Marii Wittek (nr 8, 9)

5/ relacji \CSI6

Pani Maria Oberc

1 .dz. 2106/WSK/2000

Szanowna Pani,

Toruń, dnia ..4-.9.05. 2000 r.
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Toruń, dnia ..18.,.-05. 2000

Szanowna Pani Krystyno,

W marcu br. przekazała nam Pani miedzy 

innymi materiały dotyczące p. Marii Oberc, za 

które oczywiście bardzo dziękujemy.

Niestety nie mamy adresu p. Oberc, 

dlatego też zwracam się do Pani z uprzejmą 

prośbą o przekazanie Jej załączonego listu.

Z wyrazami szacunku 

i pozdrowieniami od całej Ekipy

i* .

Katarznyna Minczykowska
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MEMORIAŁ
Omtmł Marii Wittek

Toruń, dnia...... 7.*.... 06. 2000 r.

1 . d z . 2269 /W S K /2000

Pani Maria Oberc 

31-107 Kraków

Szanowna Pani,

Bardzo dziękujemy za przysłane materiały. Zostały one włączone do Pani 

teczki osobowej. Ponawiamy jednak prośbę o napisanie relacji. Może mogłaby 

Pani ją spisać w formie krótkich wspomnień, w oparciu o załączony schemat 

relacji.
Dziękujemy Pani również za gotowość wsparcia Fundacji finanosowo. 

Pyta Pani o kwotę, jaką powinna Pani wpłacić na nasze konto. Otóż dary są 

dobrowolne i każdy dar jest dla nas równie ważny.

Z wyrazami szacunku

Katarzyn ;ywl i n c zy k o \ v s k a 

Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK’

zał.:

1/ Schemat relacji WSK 

2/ Biuletyn FAPAK
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